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ROCZNICA.
Groczyście obchodzona byłą w tym roku 

rocznica stracenia ostatniego Dyktatora p o w s t a ­
nia r 1863 Romualda Traugutta. Dnia 5 sierpnia 
na stokach Cytadeli, pod krzyżem, postawio­
nym na miejscu, gdzie lat temu pięćdziesiąt 
i siedem, zawisną* na szubienicy ostatni Dykta­
tor, dekorowani byli przez Naczemika Państwa 
ci z Dośród pozostałych przy życiu weteranów, 
którzy największe w czasie powstania położyli 
zasługi.

Order Virtuti Militari otrzymali: Mazaraki, 
J .  Domański, por. Massalski, por. Miądaiski, 
por. Januszkiewicz, Dor. 3urzyński, por. Fr. Ry­
bicki, por. Ksawery W oyno, G. Łapiński, oraz 
ś. p. Henryk W alter i ś. p. Jó ze f Mieciński.

Krzyże walecznych otrzymali:
Dzierzbicki, Szostak, Mazowiecki, Marjań- 

ski, Jakóbkiewicz, Leśkiewicz, Michalski, Górski, 
Bratkowski, W ó b e l, ppor. Antoni Strzałecki, 
ppor. J .  A. Święcicki, Stanisław Leski, Sta­
nisław Krzyżanowski oraz zmarli: ś. p. August 
Kręski, W ędrychowski, Józef Żelisławski, i Go- 
la-Różycki Michał.

Order Polonia Restituta otrzymali za za­
sługi dla powstania położone: Dubiecki Marjan, 
Dybowsk Benedykt, Syroczyński Leon, Bie- 
cnoński Wojciech, Lim anowski Bolesław, W ier­
ciński Henryk, Kraushar Aleksander, Zapałowski, 
S'ankiawicz, Lasocki W ac‘aw.

Nazaiutrz w alei Trzeciego Malt. odbyło 
się uroczyste odsłonięcia tablicy ku czci Ro 
mualda Traugutta.

Obie uroczystości miały charakter niezwy­
kle piękny i wzruszający. Były one wymownem 
świadectwem czci głębokiej i żywej pamięci 
o tych. którzy krwią swoją i śm iercią męczeń­
ską prawo Dolski do bytu niepodległego stwiei- 
dzali, były świadectwem prawdy słów Mic­
kiewicza:

„W alka o wolność gdy sie raz zaczyna,
Z krwią ojców spada w dziedzictwie na syna
Sto razy wrogów złamana Dotęgą 

Kończy zw ycięstw em /

UROCZYSTOŚĆ PO LICYJN A. )

Z okazji upłynięcia 6 lat od czasu założe­
nia straży obywatelskiej dnia 7 b. m. odbyła 
się, w gronie funkcjonarjuszow policji państwo­
wej 7 komisarjatu uroczystość okolicznościowa 
w obecności komisarza p. Machiejda i podko­
misarza p. Dąbrowskiego. P. Władysław Rod- 
kiewlcz, aspirant, instruktor w szkole policyjnej, 
skreślił dzieje powstania b. straży obywatelskiej, 
następnie b. m ilicji m iejskiej, a ostatnio policji 
państwowej. Następnie zabrał głos podkomi­
sarz p. Dąbrowski.

Po skromnej uczcie, podczas której zebra 
no 5000 mk., przeznaczone na wdowy po zmar­
łych funkcjonarjuszach policji, zdjęto koleżeń­
ską grupę fotograficzną.

W YKRYCIE SZ A JK I BANDYTÓW .
W dn. 4 b. m „ urząd śledczy w Często­

chowie, tropiąc bandytów, którzy pod nazwis­
kiem Jakuba Słomczyńskiego, dokonywali z bro­
nią w ręku napadów, szczególnie w pow. czę­
stochowskim i sąsiednich, zlikwidował szajkę 
tę, a członkowie jej znaleźli się pod kluczem. 
Aresztowano herszta tej bandy, Jana Jędrze­
jewskiego, znanego bandytę za czasów rosyj­
skich i n-emieckich, który już niejednokrotnie 
karany był za napady, Bronisława Grzebinogą, 
Bronisława Sierpińskiego z Łodzi, Kaioła Sam ­
ca, robotnika z huty Raków, zarabiającego dzien- 
n ir  mk. 900, kochankę bandyty W iktorję Stręg, 
u której bandyci przechowywali broń i urządzali 
pijatyki, pranciszka Pazia, pasera, krawca Bro­
nisława Erteia, zamieszkałego na Ostatnim Gro­
szu w domu własnym. W  czasie śledztwa, ban­
dyci Br. Sierpieński 1 K. Samiec przyznali się 
do dokonywanych napadów. Znaleziono u ban­
dytów zrabowane rzeczy. Ja k  się okazało 
sz a jk i t< dokonała napadów; 1) na mieszka­
nie Idzi Czerw-ka we wsi Bargły gm. Kam ieni­
ca Polska. 2) na dom Leoną Zyszeka, we wsi 
Okołowice, gm. Koniecpol, gdzie zrabowano 
około miljona marek. 3) na niewiadomego naz­
wiska gospodarza z ^ow. wieluńskiego i 4) na 
robotnika huty Raków Kurasa któremu zrabo- 
s\ano 60 tys. mit-

Charakterystyczne jest, że Samiec, pracu­
jąc w hucie Raków brał udział w napadzie na 
Kurasa. W sprawie tej władze policyjne Dro- 
wadzą dalsze energiczne śledztwo.

PO TAJEM N A JA SK IN IA  GRY.
Urząd policji śledczej wykrył w domu 

Nr. 17 przy ul. Nalewki w Warszawie potajem­
ne m iejsce schadzek w celu uprawiania gry 
hazardowej.

Miejsce to stanowił dw upokojowy zaied- 
Wie lokal, zajmowany przez niejakiego Segała, 
z urządzeniem najprymitywniejszem, gdyż na­
wet zamiast krzeseł około Śtołu ustawiono do­
raźnie sklecone ław ki z desek.

' W  chwili jednakże wejścia do lokalu te­
go poucji, zastano 17 osób, ku zdumieniu obec­
nych, pochodzących ze sfer wybitnej finansjery 
i niektórych znanych kupców i niegdyś upra­
wiających gry w pierwszorzędnych lokalach klu­
bowych. |

Ohydne warunki tego nowoczesnego klu­
bu bynajmniej nic przeszkadzały grze na wy­
sokie Dardzo sumy. Zastano bowiem w m o­
mencie wkroczenia do 1 lokalu jako rozgrywkę 
na stole 100,000 marek.'

Wszystkich poddano zDadan.u, głównego 
zaś organizatora tego kluDU, niejakiego Ewel- 
sztajna, aresztowano.

JA S K IN IA  GRY W  KRAKOW IE.

. Policja państwowa krakowska wpadła na 
trop kilku— na wielką skalę zorganizowanych— 
szuierni, w których ludzie przez jedną noc 
przegrywają krocie i m iljony w „ferbia", „macz 
ka“ i „chemin de fe r“ , w ruletę i inne gry ha 
zardowe. W  niektórych z tych lokalów zbiera 
się pono „śmietanka* towarzystwa. Jedna z ta 
kich jaskiń gry m ieści się w Resursie urzędni­
czej przy ul. Grodzkiej, gdzie policja dokony­
wała Kilkakrotnie rewizji —  bezskutecznych do 
tychczas, ponieważ nader skomplikow any ąparąt 
dzwonków, sygnałów ostrzegawczych i automa­
tycznie zamykanych skrytek — utrudniał poszu­
kiwania.

ZA PRO PONOW ANIE ŁAPÓ W KI.
W łocław ska policja rzeczna pociągnęła do 

odpowiedzialności mieszkańca m Płocka, 1. 
Tomaszewskiego, który usiłował przekupić 2130 
mk. posterunkowego policji rzecznej na przy­
stani statkowej, chcąc w ten sposób wywieźć 
większą ilość soli z naszego miasta, na co nie 
posiadał zezwolenia odnośnej władzy.

NAPAD NA M IESZKANIE INSPEKTO RA P.p .
W E LW O W IE, ~

W sobotę wieczorem włamali się trzej 
bandyci do mieszkania inspektora P.P. Sochy, 
mieszkającego przy ul. Bema Ns 12 b. we 
Lwowie.

Złodzieje rozbili szafy i kufry, spakowali 
całą garderobę, zabrali wszystkie rzeczy warto­
ściowe i już mieli się oadalić z łupem , gdy 
w tem usłyszeli, źe ktoś dobywa się do mie­
szkania. To inso. Socha wrócił do domu. Drzwi 
mieszkania nie były wprawdzie zamknięte, do 
mieszkania dostać się jednak insp. Socha nie 
mógł, gdyż złodzieje zatarasowali drzwi od wnę­
trza krzesłami Przewidując, że w mieszkaniu 
grasują złodzieje, utorował sobie insp. Socha 
z wytężeniem wszyśtkich sił drogę do mieszka­
nia, a wszedłszy przez przedpokój do pokoju, 
zastał tam trzech bandytów, przygotowanych 
do walki na życie i śmierć.

‘ Socha nie m iał przy soDie broni. m iał 
tylko psa wyprÓDowanego w niejednej opresji 
przyjaciela —  Kada.

Zaledwie Socha wszedł do pokoju uderzył 
go jeden z bandytów kilkakrotnie pałką, drugi 
zaś wyciągnął rewolwer i oyłby go niew ątpli­
wie trupem położył na m iejscu, gdyby Kado 
w tej krytycznej chwili nie był panu sweniu 
pospieszył 2 pomocą.

Pies rzucił się na złodzieja a bandyta przez 
chwilę stracił zupełnie przytomność umysłu. 
7. tej chwili skorzystał jena. zbliżył się ' do 
szafy i wyjął z niej nabity rewolwer, którego 
bandyci przeszukując mieszkanie nie znaleźli 
Insp. Socna skierował rewolwer w kierunku 
bandytów i ro k a z a ł im podnieść ręce do gó*

ry, Bandyci nie usłuchali jednak rozKazu So­
chy a jeaen z nich SKierował nawet ‘ lufę re­
wolweru w kierunku inspektora. Wówczas So­
cha wystrzelił, a po chwili dwaj bandyci runęli 
na podłogę, trzeci zbliżył się do okna i skoczył 
z pierwszego piętra na dziedziniec, przelazł 
przez parkan i dostał się ną podwórze koszer 
Bema. Tu przytrzymali go jednak żołnierze i od- ’ 
prowadzili do kom isarjatu, Drugi zaś bandyta 
skorzystał z tegc, ze inspektor Sochf wybiegł 
z mieszkania i mimo krwawienia rany umknął 
Trzeci został ciężko ranny, gdyż kuia naruszyła 
mozg.

Koledzy insp. Sochy zajęli się zaraz po­
ścigiem i śledztwem. Z dokumentów znalezio­
nych przy bandytach wynika, że są to przyby­
sze z Rosji. Bandyta odstawiony do szpitala 
nazywa się Pejsach Sarwar, ma lat 30 a przy­
należny jest do Rokitna, ujęty zaś w koszarach 
złodziej nazywa się Nuchim Karaś, ma lat 3? 
i pochodzi z gubernji wołyńskiej, nazw iska 
trzeciego bandyty, który uciekł, nie można było 
dotąd stwierdzić. Bandyta ów wkrótce po zaj­
ściu pojecha* dorożką ao felczera mieszkające­
go przy ul. Źródlanej i prosił go, by mu opa­
trzył ranę, a ady felczer odmowił, pojechał do 
szpitala, gdzie leKarz dyżurny dr. Fuehrer ran­
nemu pierwszej pom ocy udzielił. Na pytanie le­
karza Kto go postrzelił, w ym yśiił na poczekr^ 
niu bajkę, iż zranił go pewien oficer francuski.

Dzielny inspektor odniósł poważne obra­
żenia od uderzeń pałką tak, że nr.a silnie opu­
chniętą i bezwładną lewą rękę, a ponadto po­
nosi też dotkliwą stratę materjalną.

Przy Karasie znaleziono notes, zawierając) 
spis inspektorów policyjnycn, których bandyc- 
postanowili oK ra ść . — Pejsach Sarwar dogory­
wa w szpitalu. ,

Z M lLJO N ER A  ŻEBRAKIEM .
Zdzisław Wiała wracał o godz. 11 w nocy 

ze stacji kolejowej Rokiety do Pukiiniec. W dro­
dze napadło na niego 6-ciu uzbrojonych bandy­
tów, z których awóch Dyło ubranych w mundury 
wojskowe, Bandyci rzucili się na W ialę i prze 
mocą zrabowali mu 15 tysięcy dolarow, które 
w naszej walucie wynoszą ponad 30 miłjonów 
marek, ora’ zabrali m i paKunek z m ateiją 
wartości 20,000 mK., dokonawszy rabunku ban­
dyci zbiegli w ciemnościach nocy.

W iala„ obrabowany doszczętnie z piemęazy, 
udał się na drugi dzień na posterunek policji 
w Mostach Wielkich, gdzie opowiedział o całem 
zajściu.

Policja zarządziła pościg za Dandytami.

ZA G RATO W AN IE T O N ą C E J.
1.000 mk. nagrody udzielił komendant po-, 

licji posterunkowemu komisarjatu wodnego 
w Warszawie Stefanowi Krajewskiem u —  za 
roztropność i energję, dzięki czemu uratował 
tonącą kobietę.

O  F j j f t  R Y

Na Górny Ś lą s l.

0 6  fankcjonarjuszy kom etid j Pohcji Państwowej 
powiatu Słonim skiego Mk 1500— ,

Funkcjonarjusze Kom endy na miasto Bydgoszcz 
oraz Kom isrrjatów  te jże  Kom endy złożyli dnia 2P. 6. 
21 r. następujące składki;

Wa fundusz ula wdów i s ierot . . Mk .1.3211—• 
ISa letn isko funkcjonar. niższych „ Ł.580—
Ofiarodawcom  złożyła oki kmda P. P. w Pozna­

niu serdeczne podziękowanie, rozkazem  Nr. 41 1 dnia 
27, VII. b. r.

Funkcjonarjusze Kom isarjati: V k-dy P. P. nr n. 
Poznań ofiarow; li l.wotę pieniężną w wysokoćći 
Mk 5.000 na letnisko ola niższych funkcjonarjuszów P P.

Poster. Stanisław Kubacha z k-mdy P. P. na m. 
Poznań zrezygnował z przypadającej mu nag. ody w  wy­
sokości mk 500 na fundusz dla wdów i sierot po 
zmarłych funkcjonarjuszaćh P. P

Postei poi 41. Jan lóźw iakowski z k-mdy Pow. 
P. P. Leszno, zrezygnov..<> z przypadającej mu nagre- 
dy w wysokości mk. 2.00C n=* letnisko dla niższych 
funkcji P. P. s

Funkcjonarjusze Eksp. Urzędu Sied z k -nnuy 
Pow, P. P. O stiow  zrezvgnow ali z przvoadajqCtj im 
naqrody w wysokości mk. 200 na rzecz Górnngo Słaska.

Za tak naśladowania godny czyn złyzyła wyżej 
wym ienionym  podziękow anie Okr. t-m ae P, P. w Pp* 
an*nu, ro-.riawm l  dn. ?° VU. Nr, 44


